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.C e ó  L tlc lw O .
O handlu drzewem dębowem.

(Ar tykuł  nadesłany.)

N im  przystąpię do szczegółów, winicnem 
nadm ien ić ,  iż poznawszy zasady leśnictwa w tu ­
tejszym Instytucie gospodarstwa wiejsk. z wy­
k ła d u  -szanownego profess. J a n c z e w s k i e g o ,  
m ia łem  pote'm sposobność obeznać się z p ra k ­
t y k ą ,  szczególniej pod względem handlu  drze­
wem dębowem, w wielkich lasach dom ińja lnych, 
nad  Bugiem w Królestwie p o łożonych ;  gdzie 
m ogłem  się p rzekonać  o korzyściach , jak ie  od­
noszą handlarze  drzewa i o stratach na jakie 
właściciele lasów samowolnie się narażają .

Bywa to zwykle sku tk iem  zbytecznego zau­
fania w rozległości posiadanych lasów7, k tóre  
wszakże zb y t  prędko niszczeją bez um ieję tne­
go gospodarowania i bez należytej onych ochro­
n y .  Często jeden  k o n t ra k t ,  bez wyrachowania 
z gdańskim  kupcem  zaw arty ,  rzeczywiście za­

l e d w i e  -ł c z ę ść  o d n ie ś ć  się mogącego zysku, za ­
pewniający, całe lasy pustoszy tak  da lece ,  iż 
one po latach dopiero 50, zaledwie będą zdol­
ne dochód ja k i  czynić; gdy tymczasem p rz y ­
jęty  n iem al wszędzie zwyczaj sprzedaży drze­
wa na  s z tu k i , pozostawia środek  kupu jące­
m u ,  do w yboru  drzew najlepszych; przez co 
nie ty lko zyskuje on na  massie drzewa z p rz y ­
czyny nierów nych każdej sztuki rozmiarów, 
ale odstręcza na  przyszłość innych kupców, 
k tó rzy  wiedząc o p rzeb ran iu  ty m  sposobem la­
s u , słusznie w noszą , iż nie znajdą dla siebie 
dorodnego m aterja łu .

Nie jest tu  m oim  zamiarem  zachęcać właści­
cieli do większego zgłębiania nau k i  leśnictwa 
i p rak tykow ania  jej przepisów, gdyż o tern k a ­
żdy sam jest zapewne p rzekonany ; lecz chc ia ł­
bym przez w ykrycie  strat na jak ie  się często­
kroć n a raża ją ,  wskazać w yrozum ow any  i naj­
właściwszy sposób u k ład an ia  się o sprzedaż m a­
te r ja łu  drzewnego z k u p c e m , oraz kon tro llo -
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wania k u p n a ;  a przytaczając różne w y p a d k i ,  
przekonać t rzymających się’dawnej ru tyny ,  j ak  
gałąź  t a  gospodarstwa potrzebuje,  wielkiej obser­
wacji i znajomości rzeczy.

Drzewo wszelkiego rodzaju można podzielić 
na  dwie g łówne klassy:

1. N a  drzewo uży tkow e ,  i
2.  N a  drzewo opałowe.

W  drzewie użytkowerrt odróżniamy!
a. Maszto wiznę.
h. W a ły  młyńskie .
c. Budulec wielki.
d. — średni.
e. —  mały .
Z dwóch ostatnich g a t u n k ó w , każdy jeszcze 

na  dwa podzielić m o żn a ,  a mianowicie:  na bu-
'dulec właściwy  i na  drzewo porządkowe.  I tak ,
z  b u d u l c u  średniego i d ą  n a  w ł a ś c i w y  b u d u l e c ,  
b e l k i ,  ba l e ,  t a r c ice ,  k ro k w ie ,  fo rmy na m e ­
ble  (z jes ionów szczególniej) i t. p.; z budulcu 
małego b i e r z e m y : ‘ł a ty ,  chrust,  dzwona, szpry­
chy,  d y s z l e  i t .  d .  T u  n a j g ł ó w n i e j s z ą  j e s t  rze- 
c zą ,  aby  drzewo z pnia spuszczone i sprzeda­
ne  za budulec np.  ś r e dn i ,  nie tylko-co do d łu ­
gości b e l e k ,  ta rc ic ,  bali  i t. p. b y ł o  szacowa- 
n o m , lecz zwrócić jeszcze potrzeba i na to 
uwagę,  czy z pozostałych jego wierzchołków,  
lub odziemków,  choćby n ad p r u c b n i a ł y c h , in­
ne  jakie przedmioty  wyrobione być nie mogły.

Nim jednak przys tąpię do opisania wielu 
szczegółów, na które w sprzedaży drzewa uwa- 
żać należy,  objaśnić mi wypada niektóre  wy­
razy techniczne,  jakiemi  kupujący oznaczają 
zwykld sprzedawcom wady drzewa.

1. M ursza te  drzewo jest  wte.dy, gdy po ścię­
ciu drzewa okaże się wewnąt rz ,  chociażby naj ­
mniejsza ilość próchna czerwonego lub białego.

2. G ąbczate,  gdy jest  porośnięte gąbką.
3. Pasmugowate,  mające b ia łą ,  lub  czerwo­

n ą  o b rączk ę1 w około  muchy,  k tóra bywa r o z ­
maite') wielkości.

4. G ibńię te , jeżeli drzewo jest takiej  krzy- 
wości ,  że na  jednej płaszczyźnie położyć się 
nie da.

5. S a rn i  s ę k , w tych punktach ■, gdzie są 
gałęzie już z kory  obnaż one ,  suche ,  a jeszcze 
jednak na  drzewie widoczne.

6. U kryty s ę k , wyjawia się przez guzy na 
drzewie znajdujące się.

7. M u r s z a ty  s ę k , jeżeli po obcięciu gałęzi ,  
próchno  bia łe  lub  .czerwone pod nią się okaże? 
zkąd powstaje-głębsza lub płytsza jama w drze­
wie , gdy jest  z kory  obnażone.

8. Odbitki drzewne (Baumsch lage) , poznają 
gię po zupełnej  gładkości  kory ,  a często po 
płaskości  naturalnej  drzewa w jedne'm miejscu; 
zkąd pochodzi ,  iż po obnażeniu  ko ry ,  w te'm 
miejscu gdzie się odbi tka zna jdowała ,  drzewo 
jes t koloru  ciemno - bruna tnego i j a k b y  p o ­
pękane'.

Wszystkie tu  j ednak  wyl iczone wady, nie za- 
w'sze są skazówką nieprzydatności  drzewa do 
budowli , i n i e  zawsze są dowodem,  j ak  zwykli  
twierdzić k u p u jący ,  iż drzewo jest  murszate ,  
gąbczaste i t. p. i na  opal’ty lko użyte być może.

Wielkiego wprawdzie pot rzeba doświadczenia 
i zn a jo m d śc i , aby w drzewie na  pn iu  stoją- 
ce 'm, za jed nym  rzutem o k a ,  można by ło  od­
k ryć  wszelkie wady;— często i naj lepszy zna­
wca zawiedzionym być może.  Sam by łem  
świadkiem j a k  pewien f ab ry kan t ,  od 27 lat  
t rudn iący się budowlą  ber l inek i innych s tat ­
ków w o d n y c h ,  k i lka  ' razy na  zup e łną  stratę 
drzewa b y ł  nar ażony ,  a to z powodu ukrytych 
wad jego;  po spuszczeniu bowiem z pnia,  drz e­
wo, na pozór  j ak  najzdrowsze, tak  w odziemku 
jak  i w cieńszym ko ńcu  naj lepszych p r z y m i o ­
tów, po obnażeniu  nawet  ko ry ,  żadnego .fałszy­
wego nie ukazujące s ę k u , z te'm wszystkie'm 
p rz y rznięciu z niego b a l i , lub wyrabianiu  
b e l k i ,  pokazało  się wewnątrz murszate i do 
budowli zupełnie niezdatne.  O tych to wadach,
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lubo n ie ' wszystkie z nich są kupcom  drzew­
n y m  szkodliwe, mówić będę.

Najważniejszym dla nas jest zaiste, hande l 
drzewem okrętowem dębowem; od tego przeto  
zaczynam.

M aterja łam i drzew nem i do sk ładu  ok rę tu  
wcbodzącemi są:

1. Bale.
2. Tarcice.
3. Belki proste.
4. Krzywki.
5. Kliny.
6. W ręgi.

T u  dodać także należy :
7. K le p k i ,  k tó re  chociaż nie wchodzą do 

sk ładu  o k rę tu ,  słusznie tu  jed n ak  policzone 
być m ogą ,  jak o  a r ty k u ł  pospolicie z odpad­
ków dębu na b a le ,  b e lk i ,  i t. p . p rzedm ioty  
uży tego ,  w yrabiany , i< należący do tak  zwanych 
towarów gdańskich.  ̂ '

S p r z e d a ż  d r z e w a  d ę b o w e g o  u s k u t e c z n i a  s i ę :

1°. Przez spieniężenie drzewa surowego, a to: 
a lbo a. na sz tu k i ,  
a lbo b. na stopy kubiczne.

11° P rzez  spieniężenie w yrobionego materja- 
ł u ,  k tó ry  bywa w y rab ian y :

a)  albo przez kupca w les ie ,
b) nlbo- te'ż przez samego właściciela lasu.

1°. Spieniężenie drzewa surowego na sztu­
ki, dogodnejest  Wprawdziedo porachowania się; 
dość bowiem ilość -pni po ścięle'm drzewie p o ­
zo s ta ły ch ,  pom nożyć przez cenę pojedynczej' 
s z tu k i ,  a iloczyn wskaże ogólną należytość od 
kupującego p rzypadającą .  Lecz z drugiój s t ro ­
n y  spieniężanie t a k i e ,  j a k  to wyżej napom ­
k n i ę t o ,  pozbawia właściciela wielu korzyści,  
a sam em u kupu jącem u podaje ła tw y  sposób 
nabycia  dębów za częśe ty lko  rzeczywistej onych 
w artośc i;  że w te'm nie ma przesady, następu­
j m y  przytaczam  p r z y k ła d :

P len ipo ten t  dóbr graniczących lasam i, w k tó ­
rych  p e łn i łem  obowiązki leśniczego, zak u p ił  
od jednego z okolicznych obywateli GOO. sztuk 
dębów po złp . 9 . ;  odprzedał je  za raz ,  z pnia  
jeszcze nie spuszczone, M eklerowi starozakon- 
nem u  po złp. 17., za które p rz y b y ły  kupiec 
z G dańska zap łac ił  także na  pniu  po złp . 20. 

'Lasy , w k tó rych  te dęby zak u p io n o ,  oddalone 
b y ły  o m il  dwie od Buga; dostawa do spławu 
od każdej sztuki po złp. 10.; w yróbka każdej 
najmniej z łp .  12. w ynosiła ;  każdy a takich dę­
bów ostatniemu kupcowi p rzyszedł po złp. 42. 
P rzypuśc iw szy  więc najmniejszą- ilość Wyrobu, 
to jest 30. stóp. kubicznych z jednego d ę b u ,  
m ia ł  kupiec w ogóle 18,000. stóp kub . m aterja- 
łti dębowego, k tó ry  został sprzedany kap itano­
wi m ary n a rk i  duńskiej po zł. 2 a , jak o  po ce­
nie  zw ykle p rak ty tow anej.

Zobaczmy teraz porów nanie pie'rwotnej sprze­
daży z o s ta teczną: ,

»O b y w a t e l  od  p l e n i p o t e n t a  za G00. d ę b ó w ,  p o
złp . 9. sztuka, w zią ł  ............................z ł .  5,400.

»P len ipo ten t o d m ek le ra  za te'zGOO. dę­
bów po złp. 17. , w z i ą ł  złp. 10,200.

»i\Iekler od kupca gdańskiego za ' te ż  
600. dębów po złp . 20., Wziął . . . .  złp . 12,000.

»Kupiec nakoniec za wyrobione z tych­
że 600. dęb. 18,000 st. kubicz. m ater ja łu , 
sprzedawszy kapitanow i duńskiem u po
złp. 2 i  stopy, w z i ą ł  złp . 45,000.
z k tó rych  strąciwszy koszta zwózki i wy-- 
ró b k i  po złp . 22. od dęb u ,  czyli . . z łp . 13,200.

reszta . . złp. 31,800, 
jes t  zapła tą  za 600. dęb. surow ych z t rze ­
ciej ręk i sp rzedanych , —• właściciel zaś 
sp rzeda ł  z pierwszej ręki te 600. dębów

ja k  wyżej z a ..................... z łp .  5,400,

zatem przew yżka . . z łp . 26,400, 
jes t  czystym  zysk iem , k tórego właściciel lasu, 
samowolnie się pozbył.



Zdaje się być rzec/ą  n iepodobną ,  aby taki 
wypadek  mógł  k iedy nas tąpić ;  b y łb y  bowiem 
za nadto uderzającym,  i każdy by  się s tara ł  od 
takowego uchronić ;  jednakże śmiało tu  p o ­
wiedzieć m ogę ,  iż chyba ci t y l k o ,  k tórzy  się 
ani sprzedażą, ani kupn em  drzewa nie t rudni l i ,  
powątpiewać mogą o rzeczywistości  powyższe­
go po równani a ,  bo  gdy się odwołam do w ł a ­
ścicieli lasów, do każdego sprzedającego, lub  
kupującego w yro by  dębow e,  przyznają  mi z ża­
lem może : iż prz yp adk i  takow'e aż na zby t  czę­
sto się u  nas trafiają i nie zaprzeczą ,  iż są 
skutkiem lekceważeniajasów;  lub nagłej  pot rze­
b y  gotówki ; szczególniej zaś niechęci przezna­
czenia małego kapi ta łu  na wyróbkę drzewa w le- 
sie i dostawę wyrobionych mater ja łów do sp ła ­
wu. INie jeden z właścicieli  m ó w i : »po co mi 
t en  k ł o p o t :  p ilnować robotników,  wydawać im 
po pareset  złotych ty g o d n io w o , czekać potem,  
aż, przybędzie kiecly k u p iec ,  k tó r y b y  potrzebo­
w a ł  mego w y r o b u ,  i jeszcze nie wiele dałby na 
te'm z a r o b i ć , gdy ja mant ż y d k a , k tó ry  nti za 
drzewo jeszcze na pniu  stojące p łac i  gotówką  
zciraz z góry.  «

Odpowiadam ;  bardzo s łus zn ie , lepiej za G00. 
dębów wziąść złp.  5,400. hez k ł o p o t u ,  aniżeli  
p rz y  kłopocie  dostać 31,800. złp.;  powtarzam 
raz  jeszcze,  bardzo słusznie: 2(1,400. złp.  nie war­
te są k ł o p o t u !

T u  jeszcze nadmienić wypada , iż zwyczaj ten 
sprzedawania drzewa na s z t u k i , upoważnia k u ­
pującego do plądrowania  lasów'; wyszukuje on 
drzewo same wyborowre , a przez  to wytrzebia 
lasy t ak  dalece ,  iż po nim żaden kupiec wrejść 
nawet  do nieb nie chce ,  wiedząc ,  jaki tam stan 
lasu być musi ; bo gdzie zakupowa!’ tym spo­
sobem drzewo, tam nie wiele co mógł  drugi  po 
nint  wyszukać.  IS i c w tern dziwnego,  bo każ ­
dy  handlarz  drzewny stara s ię,  aby jednem k u ­
pnem  , mógł  sobie zapewnić zyski ,  d ługim p rz e ­
ciągiem czasu osiągnąć się dające,

b) Sprzedaż  drzewa surowego na stopy kubicz- 
n e , usuwa niektóre z niedogodności powyżej  
wskazanych;  a mianowdcie drzewo nie na oko,  
nie rycza ł tow o ,  lecz stosownie do jego rozmia ­
rów szacowane bywa;  przez  co łatwo jest  n a ­
znaczyć mu kl as sę , to jest: czy należy do b u ­
dulcu wielkiego , średniego i t. p.  Przyte'm 
oblicza się tu wartość całkowitej  jego massy,  j a ­
ka  na  wielki  użytek jest przydatną .  Z tent 
wszystkie 'm, nie uwalnia nie doświadczonych 
sprzedawców od s t r a t ,  na  k tóre ich wystawia 
przebiegłość handlarza.  Wyliczy on wady drz e­
wa tak , iż zdawać się będzie mniej  doświadczo­
n em u  , a często nawet  i znawcy,  że sz.tuka t y l ­
ko  na opa ł  użytą  być może;  wskaże mursz ,  
gąbkę ,  pasmugę ,  i t .  p . ,  k tóre chociaż zna jdu­
ją  się w drzewie ,  najczęściej j ednak  wcale nie 
szkodzą wyróbce o n e g o ; a w tedy zwykle,  cho­
ciaż kupiec gani takie  drzewo,  jednakże niby  
obojętną chęć okazuje przyjąć  go,  byle cena 
przynajmniej  do -t rzeczywistej wartości  zniżo- 
żoną była .  D ru ga  niedogodność w sprzedaży 
drzewa na stopy jest ta : iż gdy kupującemu 
na  dębach cokolwiek niezdrowych,  cena zn i ­
żoną nie będzie;  wybiera on najdorodnie jsze,  a 
rachując sobie długość tychże po gałęzie,  re ­
sztę nazywa wierzchołkiem , pozostawia go w le- 
s ie,  albo jpóźniej za bez cen prawie k u p u j e ,  
chociaż takie wierzchołki  często na na jw yb or ­
niejsze wyroby  gdańskie użyte być mogą. Ga­
ni oraz  kupu jący  dęby krzywe , a przecież wię­
cej onycli potrzebuje , aniżeli  belek  prostych.  
W  ostatku przeciw sprzedaży drzewa surowego 
na stopy,  to najbardziej  przemawia , iż nigdy 
nie można go spieniężyć z taką  korzyścią ,  jaka  
się ze sprzedaży wyrobów osięga.

II0. Sprzedaż wyrobów dębow ych,  k tóre  k o ­
sztem kupującego są w'ykonane,  odbywa się 
w sposób nas tępujący:

W łaścic ie l  lasu pozwala kupującemu wyrabiać  
w szelkiego rodzaju drzewo na materjał bntjo^
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•wlany; wskazuje miej sca , w których  wyrób 
- usku teczn iany być może,  zastrzega sobie j a k  

najprędszy wywóz z lasu , a porachowawszy już 
na  b indudze (*) ilość wy robu w stopach kubi-  
cznych,  o t rzymuje należytość od k u p c a , sto­
sownie do umówionej  ceny.  -Wszystko to zda­
je się być bard«o korzystne  ; lecz zas tanówmy 
się z drugiej  s t rony nad  niedogodnościami , j a ­
kie  towarzyszą tem u rodzajowi sprzedaży.  Rze ­
czą jest  n iewątpl iwą,  iż kupiec mater ja lu  dę­
bowego , gdy go sam wyrabia  , starać się będzie 
wyszukiwać drzewo najdorodnie jsze,  a t ak ie ,  
w  k tó re m b y  najmniejsza ,  chociaż nieszkodl iwa 
okazała  się w ad a ,  albo n ie tkni ę t e ,  albo ścię­
t e ,  lecz nie o b ro b ione ,  pozostawi w l ę s i e ;  już 
to w nadziei  taniego później  nabycia  mniem a­
nych  braków,  już  to n ie  starając się przez do­
b r ą  obróbkę  usunąć wady w drzewie surowe'm 
jakie'mi są np.  uk ry te  s ęk i ,  odbitki ,  małe  pas- 
mugi  i t. p. Nie stara się tu  k u p i e c ,  aby z po­
j e d y n c z e g o  d ę b u  w y r o b i ć  j a k  n a j w i ę k s z ą  i l o ś ć  
m ate r j a lu ;  nie zważa na  odcięte wierzchy,  zda­
tne  jeszcze na drzewo towarne;  niszczy, osobl i­
wie na  k l ep k i ,  cale prawie  dęby z k tórychby 
b a l e , belki  lub  krzywk i  wyrobione być m o ­
gły; w'ycinac każe w krzywkach w'ielkie k r z y ­
wizny,  zkąd wielka st rata w miąższości mate­
r j a lu  ; nie wiele zachowuje ■ ostrożności przy 
spuszczaniu drzewa z p n i a ,  aby wręgi uszko,  
clzone nie by ły ;  słowem,  spogląda on obojętnem 
okiem na wszelkie s traty w drzewie surowe'm, 
myśląc  ty lko o tern ,  by  z całego lasu potrze­
b n ą  i zapłacić się mającą ilość w y ro bu  ot rzy­
m ał .  Z tych to powodów, nie sądzę,  aby by ło  
rzeczą pożyteczną dozwalać samym kupującym,  
wybie'rac wyrobki  mater ja łów im potrzebnych.

b )  P rzys tąpm y nakoniec  dó sprzedaży mate- 
rjałów , p rze z  sprzedającego drzewo , wyrobionych.

Właścic ie l  lasu wyrabiający sam mate r ja ły

{*) tlindiiga, zow ie  się miejsce nad rzeką p o ło ż o n e ,  
z którego spuszczają w y rób  na spław  przeznaczony.

dębowe,  i gdy te już zupełnie obrobione i na  
b indugę dostawione , inleressantowi sprzedaje ,  
uchroni  się od wszelkich s trat  i niedogodności ,  
jakie dotąd wykazałem.  Nie  ma bowiem t u  
obawy,  aby drzewo surowe nie sprzedał  za ta­
n io ;  nie będzie niszczył  całego lasu ,  lecz z m a ­
lej  przestrżfbni pos tara się dostarczyć nierównie  
więcej m a te r ja lu ,  aniżel iby go wyrobi ł  kupiec,  
sam wyro bem  t rudn iący się. T u  pozostaną 
właścicielowi wszelkie odpadki  drzewa su ro ­
wego , na s łupy,  b e l e c z k i , k o ły  i t. p. p r z y ­
dać się mogące;  wykazane braki  z b e l e k ,  b a ­
l i ,  tarcic i t. d.,  k tóre chociaż rzeczywiście są 
n iezdatne na  drzewo to w ar n e ,  z przyczyny  pe­
wnych wad, w' gospodarstwie j ednak  korzystnie 
użyte być  mogą: na podwal iny,  pomosty ,  ściany 
rozmai tych budowli gospodarskich,  i t. p. p rz ed ­
mioty;  przyda jm y w ostatku tarcice , o po ły  (*), 
k l e p k i ,' wręgi do be r l inek i łyżew,  a pr zeko­
n a m y  się,  iż te a r ty k u ł y  wynadgrodzą nam 
dwukrotnie k o s z t a  dostawy i wyrobu.  W p raw ­
dzie,  pot rzebne tu  będą niektóre  wiadomości  , 
a mianowicie:  znamiona drzewa na  towar gdań­
ski zdatnego, koszta zwózki ,  koszta w yro bu  
materyałów,  ksz ta ł t  i rozmia ry  budu lcu  okrę­
towego,  użytkowanie z odpadków,  gatunek i 
rozmia ry  k l ep ek ,  obrachowanie się i ko nt rol -  
la z kupcem i t. p.  l iczne szczegóły, k tóre  wraz 
z tablicami  i r y s u n k iem ,  w jednym z nas tępu­
jących Nrów T y g o d n ik a  umieścić nie zanied­
bam , a to dla p rzekonan ia :  iż j edy ny m śro d­
kiem zapewnienia właścicielom najwyższego 
z lasów, zysku,  jest t

Sprzedaw anie ju z  gotowego i p rzez  nich sa- 
mych wyrobionego m aterja lu .

Pisa łem w Marymoncie  dnia 25. Maja 1810, 

J. C i e c h a n o w i c z ,

(*) O po ły ,  są to odpadk i przy w y ro b ie  bali lub t a r ­
cic pozostające.
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Niektóre uwaginadhurtowanicm ov» iec.

CjoApoD(Xt^Lwo fontowej.

W wielu miejscach panuje  zwyczaj h a r to w a­
nia o w iec , czyli zostafoiania ich przez noc na 
po lu  w zagrodach, celem użyźnienia  roli. Jak 
n iem al w szystko, tak  i hurtowanie m a swą do­
b rą  i z łą  stronę.

Za hurtow aniem  m ówi:

1. Oszczędza się s łoma , której m ożna użyć 
z korzyścią  w zimowej porze na  podściół lub  
na paszę.

2. Oszczędzają się fury  od wywożenia nawo­
zu; zate'm oszczędzają się koszta i czas, k tóre 
do czego innego mogą być użyte. .

3. Zyskuje się wiele p ierw iastków , ziemię 
użyźniających; albowiem na hurtow isku gnój nie 
leży w tak  grubej warstwie jak  w ow czarn i;  a 
następnie nie rozk łada  się i nie u traca swych n a j ­
ważniejszy ch/ części, a mianowicie ani moniak u.

4. Podczas nocy g o rą c y c h , więcej służy ow­
com p o b y t  na -otwartem p o w ie t rz u , niźli w 
owczarni.

Jednakow oż, korzyści te są więcej pozorne 
n iź l i  rzeczywiste.

C o d o  1. S ą  wprawdzie w sie , mianowicie 
posiadające g ru n t  la ick i, gdzie słonia jest d

ją? przez narażanie  się na znaczne s tra ty ,  
(o k tó rych  niżej) nabywać należało.

Co cło 3. T ru d n o  także przypuścić, b y  przez 
hurtow anie owiec, tak  wiele się zyskiwało p ie r ­
wiastków odżywnyeh , które w owczarni dare­
mnie się ulotniają. N ajprzód  , gnćj na hu rtow i­
sku n ie  może być od razu p rzyorany ;  a że le­
ży on tu  cienko rozposta r ty  i zwykle w ysta­
wiony na m ocne działanie prom ieni słonecz- 
nyćh , przeto wnosić koniecznie należy; iż przez 
palenie i u lo tn ian ie ,  traci on  tu  także pe-„ 
wną część odżywnyeh pierwiastków. Nie m o ­
żna bowiem tego sposobu gnojenia roli porów'- 
nywac z zostawianiem gnoju rozpostartego na 
roli  przez  zimę; gdyż tu  nie pali sję on podo­
bnie jak  w letniej p o rz e ,  ale raczej ciągle się 
napawa z powietrza, wilgocią i innem i pierw ia­
stkami. Z drugiej zaś s trony  w p o rz e ,  gdzie 
zwykle się owce h u r t u j ą , g n ó j  nie l e ż y  w  ow­
czarni tak  g r u b o ,  b y  mógł fermentować i naj- 
z jzn ie jsze  części z siebie w yziew ać, ponieważ 
właśnie w tej porze zwykle bywa n a 'u g o r  w y ­
wieziony ; nadto , w czasie tym  owce karm ione  
paszą soczystą , wiele wydają u ry n y ;  przez co, 
p rz y  um iarkow anćm  s ła n iu ,  nawóz w owczar­
ni o tyle jest ’przynajm nie j  wilgotny, iż nagle 
się nie rozkłada.

Co.cło 4. Że owcom s łuży  nocny  poby t  na

osc
ważnym  a r tyku łem  i n ad e r  oszczędzaną b y ć   ............   „...... ,  „  p0Dyi na
w inna ,  a e eż pjst wdele takich gospodarstw, po lu  podczas pogody i efepła nie zaprzecza- 
gezie w znacznej znajduje się i lości;  tam  więc my; ale w czasie z im n y m , dżdżystym , (a j a k  

rzysc h a r tow an ia  ztąd pochodząca, upada. bardzo często się zdarza, m ianowicie ku  jesie-
Go do 2. W gospodarstwie dobrze urządzo- ni), ileż to one cierpią na zdrowiu; a prócz teg o ,

nem  gdzie wszelkie prace pociągpwe w swym, i w ełna niemniej przez to uszkodzoną bywa.
uskuteczniane bywają, tam jest wiele cza- Z re sz tą , cóż łatwiejszego jak  ósiągnienie korzy-

su wo neg o ,  k tó ry  bez Żadnej s tra ty  na wy wie- ści tego p u n k tu ,  bez narażenia się na właści-
ziem e gnoju w pole obrócić m ożna; a przynaj- we mu n iedogodności?  Jeżeli noc*jest ciepła ,
Wmej nie w ynika ztąd tak  wielka korzyść, iż- p o g o d n a ,  pozostaw m y owce w bliskości ow-
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c z a r n i ;  jeżeli  zaś z i m n o ,  d e sz cz ,  t ra f ią  on e  do 
n iej  same z  s i e b i e ,  p r o w a d z o n e  n a t u r a l n y m  
i n s t y n k t e m .

D o b r a  więc s t r ona  h u r tow ani a ,  t a k  m a ł o  ju z  
pr zeds tawia  r zeczywis t ych  k o r z y ś c i ; wszakże  
o ayiele się one  jeszcze zm n ie j s z ą ,  gdy  sposób  
t e n  gnoj en ia  z i e m i ,  z d rugie j  s t rony  uważać  
bę dz iemy.

1. Z d ro w ie  o w i e c ,  a mia now ic ie  eienkow'el-  
n y ę h  , n ie  może  znieść bez  s z w a n k u , t a k  n a ­
giej  i wie lkie j  z m ia n y  te m p e r a  tu ry ,  j a k a  czę­
sto się t ra fia  m ię d z y  u p a ł e m  d n i o w y m ,  a z im ­
n e m  n o c n e m .  Z m i a n a  ta k o w a  dla ty c h  de l i ­
k a t n y c h  zwier zą t  t a k  da lece  je s t  s z k o d l i w ą ,  iż 
c h o r o b y  owiec o wi ę l eb y  się zm n ie js z y ły ,  g d y ­
b y ś m y  je  mogl i  ciągle t r z y m a ć  w t e m p e r a t u ­
r z e  więcej  j ednos ta jne j .

D l a  tego  t o ,  mów i  B l o c k »Owi e c  w yso k o  
u s z l ache tn io ny ch  , z n o t u r y s w e j  s łabs zy ch  i wię­
ksze j  l i c zb ie  c h or ób  p o d l e g a j ą c y c h ,  n i e m o ż n a  
przez  noc  na  p o lu  h u r t o w a ć ;  a l b o w i e m ,  nag ia  
z m i a n a  t e m p e r a t u r y ,  w ia t r  os t ry ,  l u b  deszcz 
ulewmy,  s tać się m oże  dla n ic h  n a d e r  szkodl i ­
w y m  i do w ie lu  c h o ró b  je  u s p o s o b i ć . «

2. J a k  w i a d o m o ,  w e ł n a  ba rd zo  wiele  n a  tern 
c i e r p i ,  gdy się owce n ie  c h r o n i ą  przec iw d e ­
s z c z o m ;  podczas  zaś h u r t o w a n i a ,  a m i a n o w i ­
cie na g r u n c i e ,  wie le  o h r y  żelaza zawie ra jącym ,  
tern b a r d z i e j  się ona u szk ad za ;  a p rócz  tego , 
t r u d n o ,  a czasem n ie p o d o b n o  czys to  j ą  w y p r a ć  ;

i le zaś pr ze z  n ie czy s te  w y m y c i e  u t r aca  n a  c en ie ,  
po w sz echn ie  wi ad omo .

3. S k u t e k  h u r t o w a n i a  jes t  n a d e r  n i e je d n o ­
s t a j n y ;  a lbo  się z iemia  za m a ł o  u ż y ź n i ,  lu b  
te'ż za n a d l o ;  w p ie rw sz y m  r a z i e , k o rz y ś ć  h u r ­
t o w a n i a ,  n ieb ezp ie cz eńs tw em  owieo- o k u p i o n a ,  
z u p e ł n i e  up ad a ;  w os ta tn im ,  zboże - częs tokroć  
po lega i mniej  więcej  się psuje.  Za c h o w a n ie  
zaś ś r o d k a  je s t  t u  n a d e r  t r u d n e ;  gd yż  po  wię ­
kszej  części od  p o r y  czasu zawis łe .

4. J a k  w ia d o m o ,  sk u te k  h u r t o w a n i a  jest  n a d ­
to ba rd zo  n i e t r w a ły ;  często po  w y d a n i u  j e d n e ­
go p ł o d u  , ju ż  go śladu w z iemi  nie ma; t a k  d a ­
l e c e ,  że n a s t ę p n a  r o ś l i n a ,  z b r a k u  ż y z n o ś c i ,  
p o d o b n i e  j a k  w ro l i  c a ł k i e m  n ie  gnojone j ,  o r h y -  
b ia .  A n a w e t ,  z d a rz a ły  się p r z y p a d k i ,  k t ó r y c h  
t r u d n o  o d g a d n a ć ,  że zasiana  pszenica  n a  ro l i  
hur towane ' j ,  c a ł k i e m  z n i k n ę ł a  , j a k b y  n ie  b y ł a  
siana;  k i e d y  n a  z w y c z a j n y m  n a w o z i e , o b o k  te j ­
że . u p r a w i o n a ,  n a d e r  b u jn ie  o b ro d z i ł a .  (Być  
m o ż e ,  iż tego b y ł o  p r z y c z y n ą  zbyt eczne  zleże- 
jnie s ię z i e m i  p o d c z a s  h u r t o w a n i a . )

5. W  o g ó ln o ś c i ,  z ro l i  hur towane ' j ,  s t o s u n k o ­
w o,  wdęcej się zb i e r a  s ł o m y ,  n iź ł i  z ia rna .

6. H a r t o w a n i e  n a  gru nc ie  g l i n i a s t y m ,  p o c i ą ­
ga za sobą  i tę wie lką  n ied og odnoś ć  , że owce  
zby te czni e  go s t łacza ją  ; a na s tę pni e  te'm b a r ­
d z i e j  u t r u d n i a  się d o b r a  onegóź  u p ra w a .

7. H a r t o w a n i e  t y l k o  t a m  może  b y ć  r z e c z y w i ­
ście kor zys tn e 'm  :

a ) gdzie są g r u n t a  le k k ie ,  a p rzy te 'm od fol- 
t r k u  b a rd z o  oddalone .war

b) gdzie się h u r t u j ą  owce k ra jo w e ,  n a  n ie w y ­
go d y  w y t r w a l s z e ;  k t ó r y c h  w e ł n a  mnie'j  
na  te'm c ie rpi .  H a r t o w a n i e  zaś na  gr u n ta c h  
m o c n y c h ,  g l in ias tych ,  bez  względu  już  n a  
zd row ie  ow ie c ,  j e s t  n i e s to s o w n e ,  z p o w o ­
dów' wyżej  w y m ie n io n y c h .

Cy^ccc()iiichvo.
Z a t r u d n ie n ia  w Sadach i ogrodach  \va- CU nie  m o ż n a  żą dnego  drzew'a o b r z y n a ć ,  gdyż  

1'7j) W i t y c n  W m ie s i ą c u  l ipcu .  to szkodl i we  za sobą  poc iąga  s k u tk i .  W i ś n i e
k w a ś n e  puszcza ją t e r az  wie le  w i l k ó w  z korze-  

|S U <1 V. n i a ,  k t ó r e  n a le ży  Sta rannie  w y r z y n a ć .  Drz ew a ,
Po d c z a s  p osuchy ,  podlew ać  d r z e w k a  n a  wio- m a ją c e  zna c z n ą  ilość o w o c u ,  na le ż y  podpie ' rac.  

snę p o s a d z o n e ;  do k o ł a  p n i a  chwas t  i t r a w ę  Jeżeli  zaś m ł o d e  d rzew k a  b a r d z o  o b r o d z i ł y ,  p o ­
n iszczyć  a z iemię  spu lc hn ia ć .  W  t y m  mieslą- t r z e b a  część ow ocu z e b r a ć ,  b y  się b a rd z o  n ie
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wysiliły; jako tez w szczególności w szystek,niech­
b y  najmniej napruchnial 'y. Z tego-rocznych lato- 
rózgów angrestu i p ożyczek , .rob ią  się ablegry. 
Celem posiadania aż do późnej jesieni świe'żych 
poziom ek, obwijają się s łom ą ich k ie rzk i  z nie­
do jrza łym  jeszcze owocem. Jeżeli zaś później 
zetną się gałązki tychże k ie rzków , i wraz ze 
s ło m ą zachowają w m iejscu , gdzie się zw ykł 
owoc przechowywać , wtedy mieć m ożna świe­
że poziom ki aż do środka zimy.

Ogrody w arzyw n e.
O pielanie i obsypyw anie z iem ią ,  mianowicie 

b o b u ,  sałaty , kar to f l i ,  se lerów , porów, jako  
w ogólności wszelkich gatunków roślin g ło ­
w ias tych ,  trw a ciągle. P r z y  o b sy p y w an iu ,  nie 
ty lk o  mie'ć należy na  uwadze w ytępienie chwa­
stów, ale nadto i wzruszenie ziemi , celem p o ­
większenia wzrostu roślin.

W szelkie nowo przesadzone rośliny , na leży  
p o d lew ać ,  dopóki się nie p rzy jm ą ;  niem niej 
także podlewać potrzeba podczas suszy rośli­
n y ,  wilgoci wymagające. Podlewać n a l e ż y  t y l ­

ko  w ieczorem , a nigdy wodą studzienną; chy­
b a ,  iż przez wystawienie czas n iejaki na  działa­
nie prom ien i słonecznych , lub  te'ż przez do­
danie nieco g n o ju ,  właściwa jej surowość zn ie­
sioną została.

Szpinak się teraz sieje na jesienną potrzebę- 
P rz y  ciągłej posusze, należy codziennie siew 
ten  podlewać, dopóki nie powschodzi.

Z iem ia ,  po zebraniu  roślin  wczesnych, jako  
sałaty, anyżu, gorczycy, kalarepy , i t .  p. p rz y ­
gotowuje się pod inne rośliny; a mianowicie sa­
dzi się tu  nasienie chrzanu zimowego i t. p.

Z nas ienn ików , w miarę dojrze'wania, zbie'ra 
się nasienie i sk łada w miejscu suchem i prze- 
w iewnem, dla zupełnego Wyschnienin; n i e d o ­
brze bowiem , gdy na otwarte'm pow ietrzu  zu­
p e łn ie  dojrze'wa ; ponieważ, albo opadnie , lub  
też w  r a z i e  dżdżystej p o ry  ro k u ,  do k ie łkow a­
n ia się p o b u d za ;  przez co traci na sile wegeta­
cyjnej.  W  ogólności, najlepsze jest to ziarno , 
k tó re  najpierwe'j dojrze'wa; a najlepiej się go 
przechowuje’ w  ł u p i n k a c h  l u b  s t r ą c z k a c h .

ę P L O tlU O C l I c ó C l .

Nowe źródło odbytu na cukier.

Pism a n iem ieckie zawieYają czasami szczegól­
niejsze pom ysły .  W  jednern z n i c h : Nowej
kron iceSzlązk ie j ,  czytam y co n as tęp u je :  »Cu-
kier na  obrok dla koni. u P rz y  obecnej wyso­
kiej cenie o w sa ,  w artoby  by ło  w ynaleźć jak i  
onegóż su roga t,  a k tó ry b y  b y ł  p ro d u k tem  n a ­
szej ziemi. P rzy jm ując  cenę szefla owsa 5 zł. 
gr. 18., a 4. mece onegóż na dzienny obrok dla 
k o n ia ,  tedy dziennie kosztuje sam owies zł. 1. 
gr. 12.— Za tę kwotę mieć m ożem y blisko l£. 
funta  cu k ru  rafinowanego. Zachodzi więc py ta ­
n ie :  czyli sieczka ze słom y żytnej i grocho­

wej zlana w odą , w której funt cu k ru  został roz­
puszczony, nie b y ła b y  równie pożyw ną j a k  4 .  
mece o w s a ? —  P o m y s ł  t e n — kończy au to r — 
nie na ż a r t ,  ale na  serjo przedstaw iony, zasłu­
guje zaiste na uczynienie porównawczych do­
św iadczeń ; a mianowicie tam , gdzie cukrow nie  
burakow e założone z o s ta ły .«

Skutki pilśnienia wełny w miejsce zw y­
czajnego tkania (a).

N ow y sposób rob ien ia  sukna przez p ilśn ien ie  
czyli ściśnienie (compression) w ełny ,  s ta ł  się 

faj P a t iz  T yg od n .  z r .  b. str. 151.
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żnoścfą postępować należy, mając najczęściej doobecnie przedm iotem  ważnych rozpraw  w A n­
glii. N iem al ogólne to zd an ie ,  zdaje się p rze ­
w ażać, że powoli tenże sposób całkiem usunie 
dawniejszy, i zrządzi zupe łną  zmianę w tej od­
nodze p rzem ysłu . W ielu  u trzym uje , że o d k ry ­
cie to pozbawi clileba wiele osób dzis tkan iem  

xsukna za ję tych ; gdyż nowy sposób znacznie 
m niej rą k  w ym aga. Obawa ta jest p ło n n ą ,  
k iedy  sukno pilśnowane mniej wymaga p racy ,  
tedy  stosunkowo będzie tańsze od tkanego ; o ile 
zaś cena onegóż sję zniży, o ty le  podniesie się 
zużycie. T ak i  jest bieg każdej rzeczy; a te'm 
pewniej nastąpi to co do s u k n a , ponieważ n a ­
leży ono obecn ie ,  że tak  powiem y, dó pie'rw- 
szych potrzeb cz ło w ie k a ; a tych  to szczegól­
niej,  ja k  doświadczenie wieków uczy, pow ięk­
sza się z  u życ ie ,  w m iarę  z n i ż e n i a  cen. N a j­
nowszy tego dowód przedstawiają w yroby  ba­
w e łn ian e ,  gdy porów nam y dawniejsze ich zu­
życie na ręcznych  warsztatach otrzym yw anych, 
z użyciem  o b e c n e m  tychże wyrobów, m aszy­
nam i tkanych .  O w ó ż , tym  sposobem ręczna 
p raca  zapewne się tu  w yrów na. Największe 
zaś ztąd korzyści osiągnie rolnictwo; albowiem 
•większa konsum pcja w e łny ,  wstrzyma zbytecz­
ne zniżanie się ceny tego p łodu.

  - —ir iB f m  n — ------------------—

W y b  iegi , jakich u ż y w a j ą  hand larze  koni .
K upno k o n i ,  wymaga wielkiej znajomości i 

dośw iadczen ia , nie ty lk o  od zakupujących je 
n a  w łasny  użytek , ale naw et od samychże naj­
lepszych znawców i w eterynarzy; niedostatek 
bowiem  tych szlachetnych zw ie rzą t ,  a jeszcze 
bardziej wady, k tó ry m  podlegają i k tó re  czy­
n ią  je częstó niezdolnem i do żadnej pracy, 
tw ierdzić z pewnością pozw alają ,  iż ty lko  u ło ­
m ne k o n i e , po największej części na  sprzedaż 
pub liczną  bywają wystaw iane, a rzadko b a r ­
dzo , i to potrzeba tylko zmusi kogo, do roz­
stania się z d o brym  i m łodym  koniem .

D la  tego t o ,  kupując  k o n ie ,  z w ielką ostro*

czynienia z lu d źm i ,  u k tó rych  handel k o ń m i ,  
jest jedynem  za trudnieniem . Są wprawdzie 
n iek tó rzy  sumienniejsi h an d la rze ,  k tó rzy  cho­
ciaż nie wskazują istotnie ułom ności konia przeZ 
siebie sprzedaw anego, nie starają się p rzy n a j­
mniej pokryw ać wady jego przez różne w ybie­
g i ; lecz z drugiej s trony  znajduje się n ierów nie  
więcej t a k ic h , którzy, jako biegli znawcy, za 
jednym  rzu tem  o k a ,  konia ocenić i wszelkie 
jego w ady odkryć  m ogą; w nadziei jednakże 
z y s k u ,  zakupują kon ie  u ło m n e ,  w te'm p rz e ­
k o n a n iu ,  iż ułom ności j e g o : albo u leczy c ,  a l­
bo przez najszkaradniejsze wybiegi, p rzed  okiem  
kupu jącego , na  czas n iejaki u k ry ć  potrafią. — 
Gdy na nieszczęście z tym i ostatniemi najczę­
ściej m am y  do czyn ien ia , nie bez korzyści b ę ­
dzie poznać ićh subtelne wybiegi.

1. N a d a ć  koniowi wiek m łodszy:  Zęby k ra jące  
środkowa i skrajne spiłowują; w yżłabiają w tych ­
że dołki,  w k tóre  położyw szy s ia rk i , żelazem ro z ­
palonym  , rob ią  fałszywy r e je s t r ; k ły  zaś p i ln i­
k iem  zaostrzają. Znawca je d n a k ,  nie pod ług  sa­
mych zębów sądzi o wieku kon i;  zważa on na  ca łą  
postać i ruchy  jego; konie dobrze podstarzałe , m a­
ją  pospolicie kopy ta  n iek sz ta ł tn e ,  chropow ate , 
wargi zw is łe , do łk i nad głęboko zapadłem i ocza­
m i ;  zresztą, brak młodzieńczej żywości, jakiej 
żadna sztuka nadać nie jes t  w stanie. F a łszo ­
w any re jestr  najłatwiej p o z n a ć ,  gdy n ie  jest 
obwiedziony b ia łą  em alją ,  co jest właściwem 
prawdziw em u re jestrow i, a czego sztuka nadać 
n ie  potrafi. Co sic zaś tycze spiłowanych kłów, 
dość jest dotknąć wewnętrznej ich powierzchni, 
k tó ra  u  m łodych  kon i powinna być chropow a­
ta i ja k b y  b ru zd am i poorana. —  Sz tukę  tę fa ł­
szowania zębów, niejaki Biszof, p o su n ą ł  do te­
go s topn ia ,  iż z najlepszymi znawcami czynił  
zak łady , że wybieg ten odkryć  nie będą zdol­
n i ,  i od jego to nazw iska, oszustwo to n azy ­
wa się biszofowaniem  koni.
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2. D ługie  i niekształtne uszy: obcinają i zao­
s trza ją ,  co jest nie szkod liw em , gdy się do ­
brze  uda.

3. N a ro w n ym  kąsającym k o n io m , m ającym  
zwyczaj przy tu lan ia  uszu do k a rk u ,  zadają oszuści 
p rzy  nasadzie uszu m ałą  r a n k ę , na  dwa dni 
p rzed  w yprow adzeniem  ich na sprzedaż; na co 
k u p u jący  baczną uwagę zwracać powinien.

4. Z a r ó d , albo juz  wykształconą słabość oczu: 
stara się handlarz  przez puszczenie k rw i i roz­
m aite  maście u k r y ć ,  oddalając p rzy tem  wszel­
k ie  o k o licznośc i , k tó reh y  do ścisłego śledze­
n ia  tejże słabości służyć m ogły . K upujący 
■więc zważać powinien- na  na tu ra lny ,  pewny, i 
n iezm ienny  chód k o n ia ,  porównyw ając przy- 
te'm wielkość , k sz ta ł t  i k o lo r  obu oczów.

5. Dychawicznym  koniom  rozcinają  oszuści no ­
zdrze , dla u k ryc ia  te'j choroby ; w tym  tu  ra ­
zie i na to wzgląd mieć należy, iż w n iek tó ­
rych  okolicach jest zwyczaj rozcinać chrząstkę 
nosową k o n io m ,  a to w celu w strzym ania  ich 
od rżenia.

6. Konie podpalone  okryw ają  sze'roką d e r g ą , 
lub  dużym  s io d łem ,  przez co ra n y  od siodła 
i chom ont zrządzone, ukryw ają .

7. Zafarhowywanie jasnej szcrści na koniu , ł a ­
two się odkryw a ; niepodobieństwem  jest  bowiem 
aby to mogło być t rw a łe ,  nawet na czas k ró tk i .

8. N aróść  w otworze pyskow ym  , k tóra  powsta­
ła  w skutek  zadanej poprzedn io  rany ,  spowo- 
dująca t o ,  co nazyw am y w kon iu  tw ardy w p y ­
sku  , odkryw a się przez p ienienie się k o n ia ;  
jeźli zaś to nie ma m iejsca, po zadaniu  so l i ,  
macierzanki lub  m iodu , natychm iast  następuje.

9. N ieksz ta łtne , chropowate , białe kopyta  , usi­
łu ją  handlarze s tarannie opiłowywać i sm ołą 
zakryw ać. T u  kupu jący  z ca łą  ścisłością śle­
dzić powinien : czyli podobne zfałszowahie nie 
ma miejsca i dobrze w tym  razie postąp i,  gdy 
większe zużycia podkowy na k tórejkolwiek czę­
ści obejrzy  i p o ró w n a , a nawet wymagać bę­

dzie oderwania podkow y, i zupełnego oczysz­
czenia kopy ta  zewnątrz. P odk ładan ie  pod pod- 
kow-ę skóry  lub  s u k n a ,  dowodzi złego zam ia­
ru  ze strony  handlu.

10. Strychowanie się koni odkryw ają gołe m iej­
sca około  penciny , n ierów ne zużycie kopy ta , 
w ykrzyw iona i naprzód  podana podkowa i t. p.

11. Kostki martwe, włogacizna, zadawniałe na­
brzm ienia , naroście kostne ,  poznają się rów­
nież po miejscach obnażonych z włosów, co jest 
skutkiem  użycia różnych gwałtownych leczeń ,  
jak  np . wypalania żelazem , nacie'rania ostre'mi 
maściami i t. p .  Ponieważ zaś powyższe cho­
ro b y ,  po łączone są z ch rom an iem , stara ją  się 
więe oszuści n a  k ró tk i  czas oddalić te'ż k u le ­
n ie ,  przez zmęczenie i rozgrzanie konia.

12. Leniwe konie, przez ok ru tne  obchodzenie się 
z n iemi hand larzy ,  byw ają na targu  bardzo rącze, 
a to z tego pow odu , i ż n a k r ó lk i  czas przed ich 
w yprow adzen iem , o trzy m a ły  porządną  porcję 
batów; o cze'm zwierze tak  p a m ię ta , i£ n a  sa ­
mo sp o jrzen ie ,  lub  głos swego k a ta ,  nabie'ra 
nadzwyczajnej bystrości i żywości,4 powiadają 
naw et,  iż koniom  nie czu łym  na uk łu c ia  ostro­
gami, nasypują pod skórę cienko tłuczone szkło.

O brzydliw e oszustwa, k tóre  tu  wyliczyłem 
chociaż wprawdzie nie są jeszcze wszystkie 
k tórych  handlarze  kon i  dopuszczają s ię ,  p rz e ­
konywają j e d n a k ,  jak  dalece trzeba być ostro­
żnym  w kupow aniu  k o n i ,  i jak  z całą gorli­
wością zająć się pow inniśm y hodowlą tych  szla­
chetnych zwierząt.

———  >  B i

Sposób przywrócenia urodzajności sta­
rym owocowym drzewom.

Doświadczenie ucz-y n a s , iż jak iekolw iek  
uszkodzenia gałęzi drzew, szczególniej starych, 
są często p rzyczyną nieurodzajności tychże; 
w pływ y bowiem powietrza, wilgoci, robactw a, 
i t. p. działając szkodliwie na  ra n y  gałęzi, spra-
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wują zgniliznę, k tó ra  dochodzi do p n ia ,  a n a ­
wet rd z en ia ,  przez co rob ię  się wielkie w y d rą ­
żenia i sprowadzają uschnięcie drzewa. P. HU 
gonet za radzał tem u z łe m u ,  zapełniając owe 
w ydrążenia  gruzami i -wapnem, otwory zaś za­
lep ia ł  ty n k ie m ; po 10. latach skutek pom yśl­
n y  uw ieńczył jego prace. Radzi on tak że ,  aby  
po  nape łn ien iu  i za lepieniu w ydrążeń ,  każdej 
jesieni now ym  ty n k iem  otwory zasmarowywać; 
co przeciąż nie wymaga wielkich kosztów, gdy 
jeden m ularz  z pom ocn ik iem , dziennie trzysta  
drzew tym  sposobem opatrzyć może. Dodaje 
w k o ń c u : —  »Od czasu, jak użyłem  tego środ­
k a ,  żadne mi drzewo nie o b u m a r ło ,  stare zaś 
i po części w yschnięte ,  n a b ra ły  nowej s iły  ży­
cia i w yborne  wydaw ały  ow oce ,  takiż sam sku­
tek  o trzym ałem  na d ę b a c h , wiązach i lipach. 
W apno  tak  dalece pobudza życie d rz ew ,  iż 
o tw ory  w nich do 6. cali średnicy  mające w 2. 
3. la t  zupe łn ie  za rasta ły  korą . «

—   —na o a o —u-— ---------------.

W yw abianie plam za pomocą Magnezji.
N a  przeciwnej strońie p lam y ,  znajdującej się 

na  m ater ji  jedw abnej,  dość jest posypać cokol­
wiek m agnezji,  a p lam a zniknie. Ś rodek  ten  
powszechnie w Anglji jest używany.

----------------  mm*~~ TTT1 O tiTT—■

W ino, wódka, ocet, z nowej rośliny.
W B elg j i  (w Luksem burgskie 'm ), czynią obe­

cnie p ró b y  na wielką skalę z w yrab ian iem  -wi­
n a ,  wódki i octu z rośliny zwanej V accinum  
M irtillu s . Posłow ie Szwedzki i A m erykańsk i  
posła li  opis tego odkrycia  do swej ojczyzny, 
g d z ie , j a k  wszędzie, wspomniona^ roślina  dzi­
ko rośnie. (Oekon. N euigk .)

---------------  — i

Sposób otrzymywania owoców 
bez pestek.

Rozmnażając sztucznie przez czas d ług i drze­
wa owocowe; to jes t:  przez szczepienie z ra­

zów, okulizow anie ,  ablegrowanie i t . p . w ó w ­
czas wszystkie ich główniejsze części stają sig 
m ięsistszem i, czyli ich kom órki bardziej się roz- 
sze'rzają ; a części stałe wykszta łcają  się mniej 
dokładnie.  T o  doświadczenie ogólnie się stw ier­
dza; a nadto zgodno jest z fizjologją roślinną. Z tąd  
to, m am y już m igdały  z m iękkiem i łu p in k am i;  
winogrona i berberys  bez pestek ; najlepsze n a ­
sze gatunki gruszek i j a b łe k ,  m ają  z ia rnka  tak  
zd ro b n ia łe ,  iż czasami k ie łek  zarodowy ca ł­
k iem  w nich jes t  um orzony . (Ztąd to pochodz i , 
iż bardzo często zasiane pestki n iek tó rych  owo­
ców', n ie wschodzą lub  nędzne wydają roś l ink i .)

Kit do sklejania porcelany i naczyń 
glinianych.

Rów ne części zproszkowanego p ak u  i s iark i,  
z dodaniem  nieco m a s ty k su , top ią  się w gli­
n ianym  tyg lu  p rz y  m ocnym  o g n iu ; poczem  
dodaje się do uiassy roztopionej cokolwiek s ta r ­
tego i przesianego szk ła  i m ąk i  z cegły; po  n a-  
lezyte'm w ym ięszaniu , wszystko zle'wa się do zi­
mnej wody. P rzed  użyciem , s tw ardła  t a  massa 
topi się na  o g n iu , sm aru ją  się n ią  brzegi s t łu ­
czonego naczynia i mocno do siebie się ściska­
ją, dopóki massa nie ostygnie; co wkrótce n a ­
stępuje. Jeżeli k i t  ten  b y ł  dobrze zrob iony , 
prędzej wówczas pęka naczynie w inne’m m iej­
scu , aniżeli w sklejonem.

r—

Nowy rodzaj przemysłu.
Zapewne m ało  kom u w iad o m o , że w Anglji 

istnieje obecnie now y rodzaj p rzem ysłu  , k tó ­
ry  jużp iaw et ogromne korzyści przedsiębiercom  
p rz y n o s i , to jes t:  F a b ry k a  sukna z gałganów 
w ełn ianych . G ałgany te, w um yśln ie  do tego spo­
rządzonej m achin ie ,  są darte na  drobn iu tk ie  ka- 
w ałki; to jest, przem ienione znowu na wełnę, k tó ­
ra , po dodaniu do niej bardzo małej ilości surowej,
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>
jeszcze n ie  u ż yw ane j  w e ł n y  i t a k  z m ię s z a n a ,  s ta  Batle j ,  a c zynność  jej  n a d z w y c z a jn ą  dowo-  
p r z e p a s z c z o n a  zostaje przez  g r ę p l e ,  a po o t rzy-  dzi  t o :  ze z sam yc h  t y l k o  N ie m ie c  sprowadza-  
m a n i u  z w y k ł y c h  p rz y rz ą d ze ń ,  u ży ta  do fa br yk ac j i  j ą  dla n iej  r o c z n i e ,  p r ze sz ło  5. m i l jo n ó w  fun- 
no w eg o  su kn a .  T y m  s posobem  o t r z y m a n e  s u k n o ,  tów ga łg anów w e ł n i a n y c h . —  » K u p u j e m y ” — m o ­
n i e  jes t  w p ra w d z ie  t a k  m o c n e  i gęste j a k  pier-, w ią  A ng l ic y—  „ n i e m a l  wszys tką  w e łn ę  n iemiecką ;  
w o t n e ,  j es t  j e d n a k  ba rd zo  d o b r e  i p r z y d a t n e  do p r z e d a j e m y  N i e m c o m  w y r o b i o n e  z niej  s u k n o  
w y b i j a n i a  p o j a z d ó w ,  w y k le ja n ia  ś c i a n ,  k on fek -  angie l sk ie ;  o d k u p u j e m y  od n ic h  g a ł g a n y  z te- 
cji  b e r la czy ,  k ra jcźakóW i mn ós tw a  i n n y c h  przed-  goż s u k n a , i p r z e s y ł a m y  im  z now u  s u k n o  z g a ł -  
m io tó w .  P o d o b n e g o  r o d z a ju  l a b r y k a ,  n a  wiel-  ganów ty c h  w y r o b i o n e .  ” 
k ą  skalę,  z a p r o w a d z o n ą  zos ta ła  w  bl i skośc i  mia-

.    vi.» m *

f i iijotutcxcije_^

(Artykuł nadesłany.)

Czyta jąc  dz ie ło  p o d  t y t u ł e m :  Z a sa d y  tech.-
no log ji g o sp o d a rsk ie j « w y d a n e  świeżo pr zez  p .  
B e ł z ę ,  p ro fesso ra  chemj i  i t e c h n o l o g j i , w I n ­
s t y tu c ie  gos podars twa  wie jskiego w M a r y m o n c ie ,  
p o m n o ż o n e  uw a g a m i  p r a k t y c z n e m i  p .  K a r o l a  
R u r e k ,  u r z ę d n i k a  w t y m ż e  ins ty tuc ie :  o gorzel -  
nictwde i p i w o w a r s t w i e , p r z y p o m n i a ł e m  sobie 
i n s t r u k c j ą  d l a ; n iedo św ia dc zonych  a g rono m ów ,  
o f ia ro w a n ą  p rz e z  tegoż p.  K u r e k ,  j e d n e m u  z m o ­
ic h  ko legów.  A choc iaż  n i e k t ó r e  a r t y k u ł y  tej 
i n s t r u k c j i ,  mieszczące j  w  sobie t r a fne  i u c z ą ­
ce  spo s t rzeżenia  n a d  p r o p i n a c y ą  i z a r ząd em  m a ­
ję tn o ś c i  z i e m s k i c h ,  t k w i ą  m i  d o b rz e  w p a m i ę ­
ci ; j e d n a k ż e  p r a g n ą c  je m ieć  zawsze p o d  r ę k ą  i 
życząc  a b y  one  cl 1 a in n y ch  z ie m ia n  obce tn i  nie 
były,  p o w ażam  się wezwać  rzeczonego k o l e g ę ,  
k t ó r y  u  siebie r ę k o p i s m  tej  in s t r ukc j i  z a t r z y m a ł ,  
a ż e b y  zechc ia ł  go udz ie l ić  p r zez  po średn ic tw o 
R e d a k c j i  T y g o d n i k a  R o l n i c z o -T e c h n o lo g icz n e -  
go ,  do powszechnej  wiadomośc i  (a).  ^

D o n i e s i e n i e  p r y w a t n e .

(a) O g ła sz a jąc  t o  w e z w a n i e  p .  L .  W . ,  R e d ak c  a T y ­
g o d n ik a  ośw iad cza  , iż p o  o t r z y m a n i u  rę k o p is rau ,  
z a w a r te  w  n im  sp o s trz e że n ia  w  p i śm ie  s w o je m  

'  c h ę tn ie  u m ie śc i  , s k o ro  u zy sk a  na to  z e z w o l e n i e  
sz a n o w n e g o  a u to ra .  P P y d a w c a .

O b y w a t e l o m ,  ży c z ą cy m  u  s ieb ie  zaprowadzić  
gosp odar s tw o  p l o d o z m i e n n e , lu b  u r e g u lo w a ć  
t a k o w e  p o d ł u g  na jn ow szyc h  i dośw iadczenie m 
s t w i e r d z o n y c h  z a s a d , m i a n o w i c i e  t y m :  k t ó r z y
z pos tępu  u d o s k o n a l e n i a  tej  ga łęz i  p r z e m y s ł u ,  
s tanowiącego  na jwiększ ą  r u b r y k ę  bogac twa k r a ­
j o w e g o ,  chcą  u w i e r z y ć ,  że n ie  ob sze rn oś ć  ł a ­
nó w,  m a ogość  r ą k  czyli  p ań sz czy zn y ,  an i  n a ­
w e t  same za so by  p ien iężne  , ale sy s t em a ty czne  
k o m b i n a c j e  tych  wszys tk ich  p o m o c n i c z y c h  ś r o d ­
kó w ,  z względem n a  za s tosowaną  do p o t r z e b y  
g r u n t u  i lość in w e n ta rz y ,  są j e d y n ą ,  wedle  w y ż ­
szej g o s p o d a ro w a n ia  teor j i  z doświadczen iem 
po łą czo n e j ,  do po m n o ż e n ia  dochod ów z z iemi  
r ę k o j m i ą ,  —  pol eca  sio o b e z n a n y ,  25- le tn ie  d o ­
świadczenie  m a ją cy ,  co w t y m  z aw o d z ie ,  gospo­
dar s two  zag ra n ic zn e  z w i e d z a ł ,  czyl i  to do cza­
sowego u r z ą d z e n ia  , czy li  n a  s tałe zobowiązania  
s i ę ,  Ja n  Meisner ,  właśc ic ie l  pos iad łośc i  z iems­
k iej  w G u b e r n j i  L u be ls k ie j .  Adre s  p r z e z  K oc k  
w  Ma jz ńe rzyni e .

Kantor G łów ny w  S t a r e m -M ieście Nro 61 na l szer piętrze.


